
R O Z D Z I A Ł VI, 

g 19. O Wodzie. 

0 1 , V » oda w t ro iak im stanie uważana b y d ź 
może. 1. gdy iest ciałem stałem czy l i lodem. 2., 
gdy iest ciekłem iak ią pospolicie marny. 5. gdy 
iest w stanie p ł y n u sprężys tego czy l i waporów. 

i 5 2 , Okoliczności formowania się lodu. Z o ­
stawiwszy wodę w szklance w mieyscu m r o ź n y m , 
widzimy po nieiakim czasie na powierzchni wody 

i)le'wkę. l o d o w ą , daley ścina się woda w igiełki Ą 

Uóre pomnażając się coraz bardziey, robią mas-
sę stałą nazwaną lodem. 

W czasie znacznego mrozu i nag łego mar-
źnienia wody trudno iest dostrzedz formowania się 
owych igiełek. He Mairan czyniąc n a y w i ę c e j 
doświadczeń względem marźn ien ia w o d y , uważał 
że ig ie łk i lodowe nachylaią się k u sobie pod ką . 
tern 6 0 i 120 stopni. 

L ó d uformowany przez wolne marźnien ie 
wody wydaie się bydź iednostayny i dosyć prze­
zroczysty począwszy od powieYzchni z e w n ę t r z n e j , 
k t ó r a naprzód marznie , aż do dwóch lub trzech 
l i n i y w e w n ą t r z : lecz g ł ę b i e j u w a ż a n y , a osobli­
wie w samym ś r o d k u , nape łn iony iest b a ń k a m i 
powietrznemi psuiącemi iego przezroczys tość ( § 7 ) 
stąd powierzchnia z e w n ę t r z n a , k t ó r a nap rzód 
b y ł a p łaska staie się naieżona i w y p u k ł a . Jeśli 
w czasie znacznego mrozu p r ę d k i e iest wody mar-
fnienie , natenczas powietrze rospuszczone w p r z ó d 
W, wodzie nie m o g ą c tak p r ę d k o / Z n i e j się wy-
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d o b y ć , rosproszy się po całey massie l o d u , ą 
t«'m .ameni bardzie'y przyczyni się do iey nieprze-
zroczys tośc i , aniżeli w pierwszym razie , gdy wol ­
ne by ło m a r ź n i e n i e , a przez to łatwieyszy us tęp 
powietrza z pomiędzy cząstek wody marznących : 
stąd także powierzchnia ie'y zewnętrzna wypu-
kleysza i chropowatsza się stanie. 

i 5 3 . Znaczna spokoyność tak massy wody 
na m r ó z wystawione') , iako też dotyka iącego się 
iey powietrza szczególny skutek spraw me, k t ó r y 
nap rzód Falirenke.it Gdańszczanin uważał j i p rzy­
czynę iego wyłoży ł . Pos l r zeg ł on źe woda oka-
zmąca t e m p e r a t u r ę 7 stopni niżey zera by ła ie­
szcze wstanie c ieczy , l ekko zaś poruszona, na­
tychmiast z a m a r z ł a , \ lód z niey uformowany oka­
zywał t y lko zero, gdy tymczasem temperatura 
wody by ła 7 stopni niżey zera. 

W tym skutku trzy okol iczności uważać 
trzeba, i . Ze woda w spoczynku zostawiona i 
okazująca 7 stopni n i ż e y zera, zachowuje się W 
Stanic cieczy. 2. Ze lekkie iey poruszenie W lód 
ią zamienia. 3. Że po zamrożeniu wody, lód ok.a-
zuie stopień zero. 

Co do pier.wszey okol icznośc i , Okaza l i śmy 

Sod liczbą 85 że marźnienie wody zależy od wy-
obywania się z niey c i e p l i k a , że termometr cał-

kowite'y iego ilości okazać o i g m o i ę ( $ ° j ) ' ? 1 > C ^ 
wiadomości t łumaczyć m o ż n a , dla czego woda 
okazu iąc k i l k a stopni niż«'y zera , zostaie wszela­
ko w stanie cieczy. T o iest, póki cieplik w wo­
dzie znayduie się w stanie w o l n y m , poty U r m o -
metr może część iego oznaczyć : skoro zaś ciepl ik 
ściśle łączyć się zacznie z w o d ą , natenczas od­
dziela się także cieplik i od l i k w o r u k t ó r y m ter-
momeir i,.jt nalany, iednoczy się z wodą i zo* 
staie w niey w stanie u w i ę z i o n y m , dla tego ter­
mometr okazuje k i l k a stopni niżey zera. JNiech-
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ze cieplik zacznie oddalać się z wody ; ta zaraz 
marznąć będzie i termometr;wyższą temperatforc 
okaże to iest zero. Jeżeli zatem cieplik doznaie 
t rudności w przeyśc iu z wody do innych c ia ł , na­
tenczas albo w niey u w i ę ź n i e , i iuż go termo­
metr nie o k a ż e , albo w stanie wolnym zostanie i 
woda okazywać będzie wyższy stopień nad zero, 
l tak woda w szklance, będąca i zostawiona w 
spoczynku przez długi czas nie zmarznie, chociaż 
temperatura powietrza ki tka stopni będzie niże'y 
ze,i a : bo szkło i powietrze iest złym przewodnikiem 
ciepl ika, więc ten łączy się z wodą , i w niey zosta-
ie albo wolny, albo uwięziony, G d y zaś powierz­
chnia wody marznąć zaczyna, natenczas cieplik 
z niey wydebywaiący się wchodzi w resz lę .wody, 
t e m p e r a t u r ę iey podwyższa : ieślihy więc naczy­
nie w k tó rem woda znayduie s i ę , b y ł o dobrym 
przewodnikiem c iep l ika , natenczas liiety Iko iey 
powierzchnia , ale nawet cała iey ilość m o g ł a b y 

' zamarznąć . 
Co do. drugiey okolicznoici , iż lekkie wzrusze­

nie wody w lóa ią zamienia: skutek ten stąd po­
chodz i , iż przez poruszeni* cząstek w o d y , ła­
twie j się z niey wydobywa cieplik, a tein sannut 
ułatwia się formowanie lodu 

Stąd t ł umaczyć możn* zaraz i trzecią oko­
l i czność , dla czego temperatura lodu po zama>'-
źnieniu wody iest zero, gdy samej wody b y ł a 
k i l k a stopni n i ż e j zera: pmieważ wydobywaiąe 
się z niey uwięziony c i e p l k , działa na termo­
met r , azatem stopnie w nin podwyższa . 

i 54 . W formowaniu się lodu te same o k o . 
liczności uważać m o ż n a , akie w czasie krysta l i ­
zowania się soli postrzegany. I tak p r ę d z e j k r y ­
stalizuje się sól rozpuszćztna w wodzie , gdy tę 
dyssolucyą zwolna po rusamy , gdy iakie ciało 
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stałe w nic iest wrzucone: gdy temperatura iest 
zniżona. 

i 55 . L ó d uformowany- z wody p ływa po 
nie'y: skąd wypada że musi mie'ć większą obję­
tość od wody z k t ó r e j się uformował . Powie­
dziel iśmy zaś że przez oziębienie zmnieysza się 
ciał objętość (fioj iakże tu. pogodz ić powiększe­
nie objętości wody p rzechodzące j ze stanu ciekłe­
go-na s t a ły , ze zbliżeniem się do siebie cząstek 
pierwotnych a te'm samem zmnieyszeniem objęto­
ści k t ó r a nastąpić powinno dla ubywaiącego cie­
p l i k a ? D l a wytłumaczenia tego skutku trzeba 
uważać i . że wods zamyka w sobie zawsze iakąś 
i lość powietrza , c ioeby nawet dystylowana. 2 . 
ze powietrze znayituia.ce się w wodzie iest w n i e j 
rospuszczone azateii takiej gęstości iaka iest gę ­
stość w o d y , iak t«v,o naprzód doświadczył Ma-
riotłe, więc powielrze rospuszczone- w wodzie od-

- dzielaiąc się z n i e j , \ i ększą objętość zabiera, aniżeli 
woda w k t ó r e j się znaydowało . 5. że w czasie 
m a r ź n i e n i a , woda Uwalnia powielrze k t ó r e w n i e j 
b y ł o rospuszczone, i k t ó r e te'm samem dawną 
swą sprężystość odzj skuie. S tąd wypada że po­
wietrze w wodzie ropuszczone taką prawie mia ło 
gęs tość iaka iest w o ł y , to iest prawie 800 razy 
większą aniżeli iest i<go gęstość zwyczayna : więc 
wraca i ąc się do stani p ł y n u sprężys tego zabie'ra 
800 razy większe mjpysce, aniżeli p ie rwe j zay-
m o w a ł o , więc przez.o oddalaią się cząstki wody 
m a r z n ą c e j , a te'm sanem powiększa się obję tość 
z m a r z ł e j wody. 

L e c z chociażby powietrze nie h y ł o w wodzie 
rospuszczone, wszelako i e j objętość większa się 
staie przez marźn ien ie W o d a bowiem m a r z n ą c , 
ścina się w k ry sz t a łk i , k t ó r e zachowuią w z g l ę -
dem siebie rozmaite pc łożen ie , r ob i ą zatem ma?-
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sę lodu 'wirkszey ob ję tośc i , aniżeli miała woda. 
z k t ó r e y się lód uformował . 

106. L ó d może b y d ź ciałem przezroczy­
stemu lub nie. I tak ieśli części lodu są iedno-
stayney gęs to śc i , będzie przezroczystym , ieśłi zaś 
zostaną w n im cząstki powietrza, lub iakich i n ­
nych ciał , , gęstością swoią różniących 9ię od nie­
g o , w takim razie będzie nieprzezroczystym". 

157. L ó d ma znaczną sprężys tość : spuści­
wszy bowiem nań ciało iakie twardo, widzimy że, 
od niego odskakuie. Przeie/.dzaiąc po lodzie oko­
ło p r z e r ę b l i , postrzegamy że woda nad lód wy­
t ryska , stąd o uginaniu się i sprężystości lodu 
przekonywamy s i^ . 

i5$. Woda w stanie ciekłym i w.waporack 
uważana. W o d a iest w stanie c iekłym po ty , 
p ó k i iey stopień ciepła nie iest wyższy m d 8 0 . 
>V tęn czas bowiem gotuie się i obraca się w wa-
p o r y : ewaporuie także woda maiąc.i i ak iko lwiek 
s topień c i e p ł a , nawet lód obraca się w wapory. 

Woda obrócona w wapory zabiera 1728 ra­
zy większe mieysce aniżeli pierwey zaymowała . 
Zrobiono stąd przystosowanie do obracania M a ­
chin rozmaitych za pomocą pary wodnistey. 

Może woda rospuścic w sobie rozmaite isto­
ty , a przez to odmienia swóy smak , c iężkość . 
Różne, są sposoby czyszczenia wody v , inko to n i ­
trowaniem iey przez piasek, w ę g l e , i t. p . 

N i e t y l k o woda rospuszcza w sobie różne rze­
c z y , ale się nawet sama fospuszcza w powietrzu, 
i t ym sposobem wznosi się do wyższych wacst po­
wietrza z k t ó r y c h polem opadaiąc formuje chmu­
r y . ' n i g ł y , doszcz, r o s ę , ś n i e g , grad i inne sku­
t k i wyclarzaiące się w powietrzu i nazwane twory 
napowietrzne ( meteora). W y ł o ż y ł ie z teraźni»y-
szych F i z y k ó w Monge. ( Annales de Chimie T. 
V•) k t ó r e g o treść rosprawy tu k ł a d z i e m y , obja-

1 
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śniaiąc n iek tó re myśli p r z y k ł a d a m i , iako te'ż na 
miejsce n i ek tó rych t łumaczeń inne przytaeza iąc . 

159. Dawnieysi F i z y c y nie znaiąc przyczy­
ny wznoszenia się wody w powietrze, różna do­
mys ły p o r o b i l i , k tó re się iednak na ż a d n e j od­
k ry t e j prawdzie nie wspiera ły . Mniemali np. iż 
woda dla tego wznosi się W gó rę że się odmienia 
w k u l k i , k t ó r y c h wnętrze wypełnione iest, albo 
od powietrza rozrzedzonego, albo od innego ia-
k i e ^ a p łynu s p r ę ż y s t e g o , i że te k u l k i czy l i wa­
pory p ę c h e r z y k o w e slawszy się te'm samem lżey-
sze od powietrza atmosferycznego, wznosiły się 
do gó ry dopóty , p ó k i w gęstości nie z równa ły się 
z wysoką iaką warsztą atmosfery. T o iednak for­
mowanie się waporów p ę c h e r z y k o w y c h , iest czy-
stem ty lko uroieniem i samo iedynie wznoszenie 
się wody w powietrze t ł u m a c z y , nie daie zaś p rzy­
c z y n y , dla czego ta na ziemię spada: chybaby 
znowu trzeba powiedzie'ć ie wapory p ę c h e r z y k o ­
we w górze p o p ę k a ł y dla iak i rysi ś niewiadomej 
p rzyczyny : co z teraźnieyszym sposobem docho­
dzenia p r a w d y , zasadzaiącyni się na doświadcze­
niu i rozumowaniu wcale się nie zgadza. Nie' mo­
żna nawet podług tego mniemania t łumaczyć za­
chodzących odmian w atmosferze, iako też w wy­
sokości kolumny merkuryuefzu w Barometrze, 
ani nawet ewaporacyi k t ó r e j sam lód podlega , 
iako t«'ż wiele innych cu ł stałych zostaiących w 

' . ;>oi.oynieyszem nawet powietrzu. 

iGo. Pierwszy L e Roi z Montpelier zastana­
wiając się nad okol icznościami topienia się sbli w 
wodzie , wn>ósł» iż też aame zachodzićby powinny 
przy rozpuszczaniu się wody w powietrzu. 

<»->i. 1 t ak : Naprzód: W szklankę nalaną. 
... tą , wsypmy i a k i e j m i a ł k i e j so l i : la po. uieia-
kiui czasie rosp łyn ie s i ę , i ca łkowi ta ciecz będzie 
przezroczysta. Podobnie i powietrze rospuszcza-
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iąc w sobie w o d ę , zachowuie swą przezroczy­
stość ; k t ó r e g o b y skutku nie b y ł o , gdyhy woda 
mechanicznym iak im sposobem b ) i a w niem za­
wieszona ( § 7.) 

162. D o tego postrzeżenia P . L e łloi p rzy . 
dać ieszcze trzeba następuiąeą okol iczność . Ze , 
ile razy ciała róznćy gęstości stykaią się z sobą, 
tyle razy wznieca się w nich i działa usiłowanie 
przeyścia do iednego i tcgoŁ samego skupienia. 
Prawda ta okazana iest teraz dostatecznie'y przez 
Andrzeia Śniadeckiego Nauczyciela C h i m i l w Dni* 
wersytecie W i l e ń s k i m . ( Czytay iego R o s p r a w ę 
o Rospuszczeniu: umieszczoną w Rocznikach T o ­
warzystwa K r ó l : Warsz: Przy iac ió ł Nauk T o m V ) . 

Stąd powiet;*,e maiące wodę w sobie i ospu-
szezoną , gęstsze iest , aniżeli powietrze n iema-
iące i e y : tak właśnie , iak woda nasycona solą, 
gęstsza iest aniżel i dystylowana: ta znowu gęst­
sza iest od wody maiącey w sobie rospuszczone 
powietrze atmosferyczne, albo inny b»ki p ł y n 
appężyaty. 

ibo . Putoiórc i iako woda pewną ty lko ilość 
sol i w sobie rostapia, tak i siła powietrza ros^u-
szezaiątia w o d ę , uważai^c iey pewną wielość, po­
ty się zmnieysza, p ó k i ten p ł y n do zupelney sy­
tości nie dóydzie . 

Iu4. Potrztcie: W o d a nasycona iuź so lą , 
iezeli pic ogrzeie , może iey większą ilość w so­
bie r o s t o p i ć , i tern wiocey iey t o p i , im iest cie-
pleyszat podobnie w powietrzu punkt nasycenia 
»ię iest odmienny, p o d ł u g rozmaitej temperatu­
ry : tak dalece, iż powietrze nasycone woja w 

czasie wysokiey temperatury, wię.cey iey w s o b i e 
z a m y k a , aniżeli gdy iest nią nasycone pod czas 
niższey temperatury. 

i65 . Poczwarte: Woda gorąca nasycona so-
• i i gdy s tygnąć zaczyna, nie moża iuż w sobie 
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tey ilości soli u t r z y m a ć , slaie się zatem przesy­
c o n ą , i sól z niey opada. Podobnie gdy powie­
trze nasycone wodą o z i ę b n i e ; lein samem staie 
się przesycone, i opuszcza tę iloac w o d y , k t ó ­
rą dla podwjiszoney ty lko temperatury w sobie 
r o s p u ś c d o . 

166. Powietrze zatem względem rospuszcza-
nia w sobie wody może b y d ź uważane w t roiakim 
stanie, to iest n iedosycenią , nasycenia i przesy­
cenia. AV pierwszych dwóch razach zachowuie 
swą p rzez roczys to ść , d l a t e g o , że woda w n im 
rospuszczona, gęstością swoią przys tępuje do iego 
gęstości ( § 7 ) , w trzecim razie iest nieprzezro­
czyste, gdy z niego woda opada i do dawney 
swey gęstości powraca. W n i y d ź m y w n i ek tó re 
szczegóły. 

167. K i e d y powietrze atmosferyczne nasy­
c o n e ' w o d ą lub bl iżkie stanu nasycenia dotyka się 
takich c i a l , k tó rych temperatura iest znacznie niż­
sza od iego temperatury, natenczas warsta tego 
p ł y n u otaczaiąca takie ciała, powinna sio oz ięb ić 
1 opuścić całą ilość w o d y , k t ó r ą w sobie dla 
podwyższone') ' temperatury u t r z y m y w a ł a , i wo­
da z tey precypitacyi wynika jąca , powinna osia­
dać na powierzchni tych c i a ł , ieśli od nie'y mo­
gą b y d ź zmaczane, albo się wznieść nieznacznie, 
znowu w a tmosfe rę , ieśli nie może p r z y l g n ą ć do 
ich powierzchni , albo tez w nie wsiąknąć. W 
pierwszym i w drugim razie nie psuie się prze­
zroczystość powietrza, bo ten p ł y n będąc z ł y m 
przewodnikiem c iephka ; oziębia się ty lko w po-
blizkości cial , -z k tó remi się s tyka , a zatem ozię­
bienie nastąpić nie może w pozostałay iego massie. 

108. U l a tey przyczyny^podczas lata butel­
k i wyniesione z p i w n i c y , w k tó rey pod ów czas 
niższa iest temperatura aniżeli w powietrzu ze-
w n ę t r z n i m , wilgocią pokrywają się d o p ó t y , pó -
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k i nie nastąpi równowaga W temperaturach po-
wierzchni butelek i otaczającego ich powietrza. 
Podobnież powierzchnie zewnętrzne naczyń w k t ó ­
re iest lód włożony, wilgocią się pok rywa ją , na* 
wet szron na nich postrzedz się daie, ieśli i ch 
stopień temperatury niższy iest nad zero. N a ten 
koniec nasypmy w szk lankę śniegu albo lodu* 
do tego przymieszaymy trzecią część soli kuchen­
n y ; po nieiakim czasie zewnętrzna 1 powierzchnia 
Szklanki powlecze się cienką warstą lodu. 

169. D l a t e j ż e przyczyny podczas m r o z ó w , 
gdy powietrze zewnętrzna zimnieysze iest aniżeli 
w pomieszkaniu; okna p r ę d k o oziębiaiąc się d la 
>cgo że są zbyt c ienkie , osadzaią na sobie z stro­
ny pomieszkania wi lgoć albo ezron. Przeciwnie 
gdy po d ług ich mrozach następnie odwilż i cie­
p ł o , natenczas w pomieszkaniach t ak i ch , w k t ó ­
rych nie p a l ą , powierzchnie okien' wewnę t rzne 
nę-dą zimnieysze, przeto na zewnęt rznych wilgoć 
albo szron okazywać się będą. S tąd łatwo wnieść 
m o ż n a , dla czego na murach, drzewach, kamie­
niach, metalach i t. p . okazuie się w i l g o ć , szron, 
albo iak mówią pospoUcie z a m r ó z , gdy po wie l ­
k ich mrozach nagłe ze lże ie , i dla czego ten sku­
tek d ł u ż e j trwa na ciałach wielką masse mają­
cych , k tó re dłuższego czasu potrzebują do naby* 
cia temperatury powietrza. 

170. Gdy powietrze atmosferyczne nasyco­
ne wqdą', albo bl izkie nasycenia, oziębi się na-
gle w c a ł e j swey massie, na ten czas powinno 
opuścić w o d ę , k tórą ty lko dla wysokiej- tempe-
ra lury w sobie u t r z y m y w a ł o . W o d a z te j precy-
pitacyi wypada i ąca , powinna b y d ź rozrzucona 
po całej rozciągłości massy powietrza w bardzo 
maleńkich k r o p e l k a c h , k tó re chociaż same są 
przezroczyste, powinny iednak zepsuć przezro­
czystość massy powietrza w k t ó r e j »ą rosprosao* 
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n c , bo i u i gęstość iey nie iest icdnostayna, prze­
to massa powietrza stawszy się widz ia lna , powin­
na wystawiać widok dymu czy l i m g ł y bardzic-y 
lub niniey g ę s t e y , stosownie do większego lub 
nmieyszego opadania wody. 

171. S iad łatwo iest t łumaczyć formowanie 
się dymu unoszącego s ię nad wodą , gdy ta iest 
cieplejsza aniżeli otaczaiące ią powietrze: ponie­
waż warsta iego opieraiąea s i ę na wodzie , ogrza­
wszy się przez bl izkie z nią ze tkn i ęc i e , staie się 
przez to. sposobnieysza do rospuszczenia w sobie 
w o d y , I by łab) p rzez roczys tą , gdyby znowu nie 
s tygła przez stykanie się z wyższą warstą powie­
trza z imnieyszą; p i /e to opuszcza zaraz w o d ę w 
sobie rospuszczoną i spraw uie m g ł ę unoszącą się 
nad powierzchnią wody. 

172. D l a tego w czasie zimy albo iesieni wo­
da na rzekach lub stawach dym sprawuie , ponie­
waż powietrze atmosfery iest ehlodnieysze aniżeli 
woda. D l a lego z piwnic wychodzące powietrze * 
k t ó r e g o tam zwyczayna temperatura iest zawsze 
8 lub 9 stopni wyżey ze ra , staie się widzialne 
c z y l i nieprzezroczysle, gdy temperatura zewnę­
trznego powietrza iest znacznie niższa. D l a lego 
para zwie rzą t , k tó ra iest ogrzana w p ł u c a c h , a 
tern same'm wiele wody ma w ' s o b i e , staie się w i ­
dzialna kiedy iest zimno i czas wi lgo tny , gdy 
tymczasem iest przezroczysta i n iewidzia lna , ie* 
śli zewnętrzne powietrze iest suche i c iepłe . D l a 
tego powstaie znaczny d y m z bydlą t podczas z i ­
m n a , gdy się te zapocą przez wielką pracą 
lub zbyteczrfe bieganie, 

170. W czasie lata powietrze między wą­
wozami rozgrzane tak od promieni prosto od 
i ł ońca i d ą c y c h , iako te'ż od promieni odbitych 
od ścian w ą w o z u , topi w czasie dnia znaczną 
i lość w o d y , lecz wieczorem o s t y g ł s z y , staie się: 

przesy-
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przesycone, traci swą p rzez roczys to ść , i iest w i ­
dzialne w postaci ,dymu wychodzącego z wąwo­
zów. W e wszystkich podobnych przypadkach 
mgła czyl i d y m , nie czem innem są , t y lko po­
wietrzem k tó re stało się widzialnym dla wody, , 
k t ó r ą - w p r z ó d y w sobie rozpuści ło z przyczyny 
wyższey swey temperatury', a k tó rą pote'm opu­
ściło dla oziębienia s i ę , c z y l i , ze stało się prze­
sycone. 

174. Późn iey przekonano się , iż oprócz oko­
liczności uważanych przez Łe łioi przy rospu-
szczaniu się wody w powietrzu , ieszcze ierinę 
11'aaer ważną naznaczyć m o ż n a , to iest , i ż ' p r z y 
iednostayney temperaturze, tein więcey w sobie 
powietrze wody rospuszcza, i m iest gęs t sze j a 
zatem im bardziey iest przyciśn ione , tak dalece, 
i e nasycone wodą p o d ł u g pewney swey gęstości , 
ieszcze może więcey iey r o s t o p i ć , gdy przy feyie 
samey temperaturze staie się gęstsze , czy l i bar-
dziey śc i śn ione : że przeciwnie staie się przesyco­
n e , a zatem opuszcza wode , k tóra psuie przezro­
czystość iego w ca łey r o z c i ą g ł o ś c i , gdy się u -
wmieyszy siła przy ciskaiąca. Założenie to po­
twierdza się wielką liczbą -często zdarzaiący cli się 
s k u t k ó w , 1 okazać ie można nas lępuiąeem do­
świadczeniem. ; 

»75. Zostawmy przez k i l k a godzin pod dzwo­
nem stoiącym na talerzu Machiny 1'neumatyczney 
powietrze zamkn ię t e , aby się m o g ł o dostatecznie 
nasycić wilgocią wychodzącą z mokrey skó ry lub 
g ę h k i po łożoney na talerzu machiny. O p u ś c i ­
wszy stępel na dół w machinie, postrzeżemy obło­
czek unoszący się w dzwonie, ieśli do tego pro­
mienie światła przez dzwon p rzechodzą . ' W pier­
wszym razie woda b y ł a rospuszczona w powie ­
trzu ; w d rugim razie powietrze stawszy się rzad-
S 2 e , a zatem l żeysze , lepi sauiem siało się prze­

r w / . o 
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sycone. A zatein opadająca z niego woda czyni 
mgle czy l i o b ł o c z e k , tak właśn ie , iak mąci się 
woda gdy z niey sól roslopiona opada; i k rope l ­
k i wody ciekłey i nierospuszczoue'y w powietrzu 
sprawuiące ten o b ł o c z e k , zwolna spaclaią na ta­
lerz machiny, l nb / j s i ada i ą na wewnę t r znych bo­
kach dzwonu, tak właśn ie , i ak sól z wody w k t ó r e j 
pierwey była rospuszczona. Nareszcie ob łoczek 
w dzwonie dopóty się i b rmu ie , dopók i powietrze, 
przez częste opuszczanie stępia taL rozrzedzone 
nie b ę d z i e , ze- woda dla iimuieyszonego ciśnienia 
obracając się w wapory nową utworzy atmosferę, 
ze tak r z e k ę wodową. 

176. L u b o to doświadczenie' od dawnych 
czasów, by ło wiadome, żadnego iednak ważnego 
wniosku nie wyprowadzono: bo nie zastanawiano 
się nAd t t 'm, że powietrze gęstsze w i ę c e j w sobie 
wody tospuszcza przy iednostayney nawet tempe­
raturze. Od tąd ła two by ło dać p r z y c z y n ę wielu 
bardzo ważny ch skutków , osobliwie owej zgo­
dności 'zachodzące"} między wysokością ko lumny 
merkury uszu w Barometrze i odn.iananii atmos­
fery. 

177. Jakoż gdy po wielu dniach pogodnych 
kolumna- merkuryuszu zniża się w barometrze, i 
gdy ciśnienie powietrza iest tein samem zmniey-
szone; więc niższe warsly powietrza mniej p rzy­
ciśnięte będąc niż pierwey , powinny się zb l iżyć 
do punktu nasycenia, albo też przesycenia, ieśli 
uwinieyszenie ciśnienia iest znaczne. W takim 
razie warsty powietiza przesycone, powinny opu­
ścić całą w o d ę , k t ó r ą dla znacznego ciśnienia w 
sobie u t r z y m y w a ł y , i ta woda opuszczona w ca­
ł e j rozciągłość^ war*t powietrza , powinna zepsuć 
i c h przezroczys tość i uczynić ie widzialnymi w 
postaci chmury. 
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178. Cząstki wody z k t ó r y c h chmury są u -
formowane, powinny wolno spadać na z i e m i ę f 

podobnie iak się dzieie we wszelkich precypila-
cyach: i w rzeczy, samej nas tąpi łby ten skutek; 
gdyby się z n a j d o w a ł y w powietrzu spokoynein, 
lecz atmosfera ustawicznie miotana j r.ez ciągłą 
odmianę ie'y gęstości i temperatury, .unosi wodę 
z sobą w czasie tych różnych poruszeń i spadek 
ie'y opóźnia . T y m czasem toż samo ciągłe poru­
szenie powietrza sprawnie, iż drobne k rope lk i 
w o d y , k t ó r e pierwey oddzielone od siebie b y ł y 
cząstkami powietrza, a leni samem słabe na sie­
bie działanie w y w i e r a ł y , do tykać się iuż siebie 
m o g ą : a zate'm zebrawszy się. w większe k r o p l e , 
mogą przezwyciężyć opór powietrza przeszkadza-
iącego i ch r u c h o w i , i powiększywszy się ieszcze 
bardziej , przez złączenie się z drobnemi k rop la ­
m i , na które w swym spadku 1 t raf iaią , dochodzą 
do zienli w postaci deszczu: k t ó r e g o krople tein 
"JMększe b ę d ą , i m z wyższego mieysca spada ią , 
i m znaczniejsza iest g rubość chmury z k t ó r e j wy­
chodzą. 

179. P rzec iwnie , gdy po wielu dniach de­
szczu , kolumna merkury uszu wznosi się w baro­
metrze, a te'm samem powiększa się ciśnienie po­
wietrza ; natenczas niższe warsty atmosfery, k t ó ­
re p ie rwej by ły nasycone wodą stosownie do da­
wniejszego ciśnienia atmosfery, staią się przy te­
r a ź n i e j s z y m wijk<ze'm ciśnieniu niedosycone; a 
zatem mogą większą i lość wody w sobie rospu-
»cić : iakoż topią wodę k t ó r e j się dotyl .aią , suszą 
ciała wilgotne przez stykanie się z niemi, podobnie 
iak woda czysta wyciąga z istot iak ich materye, 
które w sobie rospuśc ić może. A l e szczegó ln ie j 
Warsty powietrza niedosycone, działaią na dro-
hne k rope lk i .wody między niemi rosproszone, 
w i ę c e j bowiem punktami mogą się ich d o t y k a ć . 

1 
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Jakoż p r z y p a t r u i ą c się przez czas nieiaki brzego­
w i iakie'y chmury , zwłaszcza . gdy wysokość ba­
rometru iest znaczna, widziemy iak ta cieiiczei,e 
i r o z p ł y w a się W powiet rzu , k t ó r e nareszcie od-
zyskuie swą p rzez roczys tość , i zachowuie ią do­
pó ty , dopók i okol iczności sprzyjające sile lopią-
ce'y, nie odmienia s i ę , xo iest pók i się tem­
peratura, a szczególniey ciśnienie powietrza nie 
zmnieyszy. 

r tk . A tak powietrze atmosferyczne może 
b y d ź przesycone dla dwóch przyczyn. A l b o iż 
iego temperatura iest znacznie z n i ż o n a : albo iż 
siła cisnącego powietrza bardzo się umnieyszy. 
W obudwu tych razach szczególne w i d o k i oka-
zuie powietrze. I t ak , gdy nas tąp i , przesycenie 
dla samego ty lko oz i ęb i en i a , natenczas opadanie 
wody' z powietrza okazuje się ty lko w war.-lach 
iego do tyka jących się. ciał z i m n y c h , iak okazali­
śmy pod liczbą i t j l i , reszta zaś massy powietrza , 
nie doznając tak wielkiego oziębienia dla tego, że 
jest z łym przewodnikiem c i e p l i k a , więc iak go 
powol i bierze, tak tez i zwolna traci ( 7 2 ) ; nie 
przechodzi granicy nasycenia, zachowuie zatem 
swą p rzez roczys tość : wyjąwszy t y l k o lakie p r z y ­
padki , w k t ó r y c h massa powietrza p r z e c h o d z ą c 
w' warsty atmosfery zimnieysze, w ca łey swey 
rozc iąg łośc i dostatecznie się. oziębia. 

181. A l e kiedy przesycenie ieśt skutkiem u -
jnnieyszonego ciśnienia; ponieważ to umnieysze-
ńia zachodzi w rozlegley massie powietrza, i dzie­
je się sposobem iednostaynym, natenczas przesy­
cenie iest powszechne: woda wszędzie opada , i 
p rzezroczys tość powietrza p o rozlegley przestrze­
n i iest zepsuta. Sku tk iem takowego działania iest 
chmura, ieśli się to dzieie w iak iey u y sokości at-
mo-lei y , albo mgła ieśli ta okol iczność b l i sko 
ziemi nastąpi. 
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182. Z wyłożonych dopiero p r a w d , ła two 
dać można p r zyczynę rozmaitych s k u t k ó w . P o -
niewnż powietrze ma własność rospuszczania w so­
bie w o d y ; atmosfera zatem przez ciągle stykanie 
się z powierzchnią morza , wód po ziemi rozla­
nych, iako 1eż z ciałami wi lgo tnemi , powinna 
mieć r.awsze w sobie iakąś ilość wody rospusączo-
ttą, zwłaszcza , i i przez ciągłe swe poruszenie 
c o raz inne iey warsty dorykaią się wouy po zie-
D»l rozlanej . J akażko lwiek ilość wody w atmos­
ferze z n a y d u i e s i ę , póki t y l k o powietrze iost w 
stanie nasycenia, dopó ty przezroczys tośc i swćy 
nie i r ac i ( § 7 ) , lecz kiedy stanie się przesyco­
ne , natenczas część wody opadaiące'y z niego i 
z b i e r a i ą c e j się w drobne k rope lk i mąci powie­
trze w całe'y iego massie przesyconej. 

i 85 . Powiedzie l i śmy z a ś , i ż siła powietrza 
rospuszczaiaca wodę zależyć może od dwóch przy­
czyn wcale od siebie r ó ż n y c h , to iest od pod-
Wyżs&enia temperatury i powiększenia c i śn ienia ; 
Więc i przesycenie powiet rza , a te'm sa.'ne'm nie-
przezroczys tość iego pochodz ić będzie od dwóch 
{różnych p r z y c z y n , a zatem i skutki stąd wyni-
kaiąee osobno uważać na leży . 

i84 . Gdy iaka massa powiet rza , nasycona 
Wodą albo b l i zka nasycenia, staie się przesyco­
ną dla z n i ż o n e j temperatury, natenczas powie­
trze opuszczaiące wodę staie się l żeysze , wznosi 
S 'C w g ó r ę , ieżeli poboczne ko lumny powietrza 
f% od niego c ięższe ; tak wznoszące się i opuszcza­
n e z siebie wodę powietrze, traci swą przezro­
czystość. D l a t e j to p rzyczyny widzimy powsta­
jące dymy z r z e k , s t awów, i ez ió r , g ó r , lasów i 
tych wszystkich c i a ł , k t ó r y c h wyższa iest tem­
peratura od olaczaiącego ie powietrza. D y m w y ­
dobywający się kominem w czasie gorenia drze­
wa , równie od te j przyczyny pochodzi : k t ó r y 
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teun g rnbśzy iest , i m iest większy m r ó z w po« 
wietrzu. 

i 85 . Jeżeli gęstość powietrza przesyconego 
od oziębienia , nieznacznie się różni od gęstości , 
pobocznych ko lumn atmosfery, wtedy owa massa 
powietrza przemyconego straciwszy swą przezro­
c z y s t o ś ć , zachowuie się w lakiem po łożen iu iak 
poboczne k o l u m n y , i chyba ty lko odmienia ie,-
miotana od w ia t rów; w takim razie to przesyco­
ne powietrze stanowić będzie mgłę. albo c h m u r ę 
w e d ł u g położenia iego wzg lędem nas. Lecz po­
wiedzie l iśmy w y ż e y , że oz i ęb ien ie w powietrzu 
dzieie się nieznacznie, dla tego, że ten p ł y n nie­
dobrym iest konduktorem c i e p l i k a , a zatem to 
oziębienie do roz leg łych mass powietrza nagle 
rozc iągać się nie mÓ^e, ale bardzo zwolna , więc 
drobne ty lko skutki od oziębienia pochodz ić mo­
g ą : a zatem inną p r z y c z y n ę naznaczyć trzeba 
owych sku tków na znaezuą przes t rzeń atmosfery 
działających ; a tą p r z y c z y n ą iest umniejszone 
iey ciśnienie. 

Ł8O. J a k o ż , gdy massa powietrza bliska na­
sycenia , stanie się Iżcyszą dla zmniejszonego c i ­
śn ien ia ; więc zaraz staie się p rzesyconą , i swoię 
p rzezroczys tość utracą. A l e że przy czyny tego 
umuieyszenia ciśnienia pospolicie na znaczną część 
atmosfery dzia la ią , i że to umniejszenie nag lę 
pos t ępu ie do znacznych od leg łośc i ; więc skutki 
stąd Jiochodząee w znaczney rozciągłości atmos­
fery okazać się powinny , i część i ey-przesyco­
na i z m ą c o n a ; będzie - mg łą ieśli nas w siebie z a j ­
m i e , albo c h m u r ą , gdy się. nad nami w wyż­
szych warstach atmosfery unosi. 

187. A tak s k u t k i , k t ó r e ś m y dopieYo uwa­
żali , pochodzą od przesycenia się powietrza l 
stanowią mgłę , gdy przesycenie od oziębienia tyl* 
ko pochodz i , gdy tym czasem m g ł y znacznie się 
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rozc iąga jące , iako też i <?hmury zależą od u -
mnie.yszonego ciśnienia powietrza, k tó re okaże 
zniżaiąca się kolumna merkuryuszu w Barome­
trze. 

>88. Skutkiem bezśrednim i koniecznym 
przesycenia się powietrza, iest iego mętność czy­
l i n i ep rzez roczys tość , albo tez opadanie i niego 
w o d y , k t ó r e j w sobie u t r z y m a ć nie m o ż e : tale 
opadaiącą w o d ę z 'chmur zowiemy deszczem. Za -
s tahówmy się nad okol icznościami deszczu. P o ­
nieważ chmury maią począ tek od zlekczenia po­
wie t rza , dla k ló r ego umnieyszenia ciśnienia opa-
daiąca woda mąci powietrze; d l a c z e g ó ż nie z ka­
żde j ' chmury deszcz pada? czemu nie zawsze po­
kazu i ą się chmury w t e n c z a s , gdy Barometr oka-
zuiąc nizką merkury uszu' k o l u m n ę , ostrzega, źe 
powietrze lżeysze'm się s t a ło? Co do pierwszego: 
dla n iespokoyności por i e l r z a ; nie z każde'y chmu­
r y de»zcz padać m o ż e ; spadałby bowiem z ka­
ż d e j , gdy by pod ów czas była spokoyność w 
powietrzu: tak właśn ie , iak z k a ż d e j wody solą 
przesyconej i w spoczynku zostawionej sól na 
dno opada. A l e że powietrze w ustawicznem iest 
poruszeniu; co wnosimy iuż z wiatru k tó ry czu-
i e m y , iuż z posuwania się chmur iednych za d r u - ; 

gi>?mi; więc to poruszenie powielrza sprawuie, 
że te c h m u r y , k t ó r e nad nami wisząc wzbudza­
ły nadzi i ie deszczu , na innych go mieszkańców 
yemi s p u ś c i ł y , ponieważ wiatry gdzieindziej ie 
zaniosły . O p r ó c z tego wiatr czy l i powietrze na-
plyw.aiace, ieśli iest cięższe od powietrza miey-
sca iakiego do k tó r ego n a p ł y w a ; tedy tam de­
szczu nie b ę d z i e : powietrze bowiem cięższe bie­
rze w siebie w o d ę ze l ż e y s z e g o , iak o tein prze­
k o n a ć się można j lprzypatruiąc się niknieniu ma­
łych chmureczek w powie t rzu : to więc ich n i -
kniunie oczywiście dowodz i , iż przskyhj powie-
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t rze wciągnęło ie w siebie, tak właśn ie , iak bie­
rze w siebie w o d ę z bielizny m o k r e y , albo i n ­
nych eial z m o C Z ° n y c h , co zowiemy suszeniem. 

189. Druga p rzyczyna , d l ak tć re ' y z chmur 
nar! nami wiszących deszcz nie pada, iesl atra-
keya iego do w o d y ; a zatem, powietrze otaczaią-
ce zewsząd drobniuchne k rope lk i w o d y , zalrzy-
rmiie "ne w sobie; a że własne cząstki powietrza 
dość znacznie z sobą się t r z y m a i ą , więc ich k ro ­
pe lk i wody rozdziel ić nie m o g ą , a tern samem 
na ziemię n i e s p a d a i ą : lecz gdy maleńkie kropel ­
k i k u p i ą c się z sobą zbiorą się W w i ę k s z e , na 
tenczas łatwiey przezwyciężają zachodzącą alra-

, kcyą między cząstkami powiet rza , i opadają k u 
z i e m i : ale znowu trafiwszy na powietrze gęstsze, 
czy l i k t ó r e g o cząstki mocnieyszą maią między 
sobą a l r akcyą iak cząstki wyższego powietrza; 
przeto albo się w niem znowu z a t r z y m a ł a , albo 
się ca łk iem rospuszczą. A. zatem chociaż chmu­
ra wis i nad nami , deszcz albo wcale nie pada, 
albo bardzo powol i . .Wice deszczów powolnych 
p rzyczyną iest powietrze,, za t rzymujące w sobie 
drobne k rope lk i wody\ 

190.. Co do drugiego: czemu nie zawsze 
pokazuią się chmury w t e n c z a s , gdy Barometr 
n izką k o l u m n ę merkuryuszu okazuie. "Wiadomo, 
że to narzędz ie sz,czególnie'y przeznaczone iest do 
Uważania odmian ciężkości atmosfery, i stąd 
wzięło swęie nazwisko: z czasem potem zaczęło 
s łużyć do przepowiadania pogody lub niepogody: 
lecz przepowiadania' Barometru nie zawsze się 
sprawdzić mogą.. Bospuszczanie się wody W po­
wietrzu i i e ' y z niego opadanie, sprawuią nam 
p o g o d ę , chmury albo deszcze: skutki zaś te po­
chodzą" od dwóch p r z y c z y n , lo iest ciśnienia po­
w i e d z ą , i iego temperatury. £ tych dwóch przy­
czyn i ednę ( t y l k o Barometr okazać m o ż e , lo iest 

I 
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ciśnienie czy l i gęstość powietrza, d rugie j zatem, 
to iest temperatury oznaczyć nie zdoła . Może 
zat/in umnieyszone b y d ź ciśnienie powietrza , 
wszelako przesycone'm nie stanie się dla znacznej 
temperatury, a lem samem chmury okazywać się 
nie będą. - , 

iQ t . Jako wiatr oddala od nas chmury, tak 
równie może ie do nas p rzypędz ić i -deszcz spro­
wadzić. U w a ż m y , k t ó r e wiatry w krain naszym 

. n a j c z ę ś c i e j są wilgotne i dżdżys te : z doświadcze­
nia w i e m y , że ' takiemi są p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e , 
Czasem zachodnio - po łudniowe : przeciwnie letnio 
Wsebodowe i prawdziwie p o ł u d n i o w e , to iest pod­
czas porównania dnia z nocą , a po części wscho-
dowo - południowe są suclte czy l i pogodne. Jaka 
zaś iest p r z y c z y n a , że wiatry pó łnocne są w i l ­
gotne i d ż d ż y s t e , ła two tego dóydziemy zasta­
nowiwszy się nad położeniem morza wzg lędem 
kraiu naszego, l lzuciwszy okiem na k a r t ę jeo-
graficzną w i d z i m y , iż wzg lędem nas na pó łnoc 
iest niceze Lodowate , b l i ż e j Bałtyckie.: że k u za­
chodowi ciągnie się morze Niemieckie i Ocean 
przez ciaśninę Gibral tar zwaną łączący się z mo­
rzem śro.dziemuem. N a wschód mamy obszeYne 
k ra i e , ziemie i Azyą. Pon ieważ wiatry p ó ł n o ­
cno-zachodnie znaczną rez leg lość morza przeby­
ły , , więc dostatecznie nasyci ły się wodą : aże ka­
żde morze niższe iest od z i e m i , przeto powietrze 
nasycone wodą wieiąc od morza i p r zychodząc , 
do ziemi, , ma swoje kolumny krótsze a tem sa­
mem lżeysze : więc staie się przesycone, c z y l i 
sprawnie -chmury lub deszcze. Przeciwnie gdy 
wiatr wschodówy wieie ; ponieważ przebywa całą 
Azyą i część E u r o p y wschodniej , a zatem po­
zbywa się. wody k tó rą b y ł nasycony, więc suchy 
do nas p r z y b y w a , przeto nietylko deszczu p rzy ­
nieść nie m o ż e , ale ieszcze suszę sprawić powi -
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nien: będąc bowiem suchy, bierze w siebie w i l ­
g o ć w powietrzu nasze'm b ę d ą c ą , i daley ią od­
nosi. 

192. "Oprócz w i a t r ó w , położenie k ra iu ia -
k i e g o , czy l i wyniesienie iego nad powierzchnią 
morza bywa p rzyczyną deszczu: bo powietrze 
nasycone wodą przybywszy do górzys tego k ra iu , 
staie się w kolumnach swoich krótsze , a tćra sa­
mem l ż e y s z e , więc staie się przesycone'm. Za ­
s tanówmy się nad tern obszeVnie'y. Niech będzie 
gó ra A £C D EFlłi L MN O, ( Oddział I. 
Tahlica V. Figura 7 0 ) , niech do nie'y ciągną 
chmury ze strony A B F., INa A może nie b y d ź 
deszczu: na B może padać d robny , n>\ C rzęsist-
szv : op rócz tego na C zimniey iak na B, a że 
powietrze ch łodnąc przesyca s i ę , więc i z tey 
pizycz; . ny na C rzęsistszy deszcz iak na B: na F 
gwał tównieyszy niż na C dla tychże samych przy­
czyn. Niechże wiatr pędzi c h m u r ę na bok AB 
('FI; bardzo gwał towną i szkodliwą sprawi ule­
wę na częściach />' C F I, czego doświadczaią 
mieszkańcy podgórzów. Znowu wiatr przeby­
wszy wierzchołek daymy C i o g o ł o c o n y z wody, 
więc w lem mieyscu nietylko deszcz nie pada , 
ale nawet powietrze w tę 'd rugą s t ronę wp ływa­
jąc*, wi lgoć w niey znaycluiącą się w siebie zabie­
r a , więc w tey stronie będzie pogoda: toż ro ­
zumieć trzeba o częściach F G, li L. 

Niech iuż gó ra ma długośoi mi lę lub wię -
c e y , co się przytrafia w pasmach g ó r iakie są T a ­
t ry za K r a k o w e m , A l p y , g ó r y l ' i r e n e y s k i e : niech 
góra stoi na górze iuż w y ż s z a , iuż niższa. Z la-
kifcgo ułożenia g ó r wnosiemy, że pomiędzy , niemi 
będzie wiele d o l i n , wąwozów> s t awów, i e z i o r , 
i t. d. |przeto gdy chmura zbl iża się do A, w. 
c z ę ś c i j ^ B C będzie deszcz p a d a ł , ale n i e w i e l ­
k i ! w części C D będzie pogoda, na część E F 
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znowu obędzie deszcz p a d a ł , w części zaś G F~ 
będzie pogoda. Jeżeli wklęsłości CDE,FG1J 
i t. d. zewsząd wzgórkami są otoczone ,^wrida z 
części K F sp iywaiąea , zatrzyma się w dolinie D. 
Spadaiąca z części l i i w dolinie G zostanie. T a ­
kowe wody w dolinach G , D zebrane, będą wy-
żey od powierzchni morza , wchodzą w z i e m i ę , 
ieżeli ta p rzy iąe ie m o ż e , potem wypływaią z niey 

« formując strumienie, , zdroie i rzek i . Jeże l iby 
zaś pomiędzy górami nie by ło dołów zewsząd oto­
czonych t w takim razie woda na g ó r ę spadaiąca , 
potokami z niey spadać b ę d z i e ; dla tey to przy­
uczy ny w p o d g ó r z a c h , gwał townie i nagle r z e k i 
Wzlłieraią. ( Uzytay o Ziemiorudztwie liarpatów, 
Hosprawa 111. karla i\5 i t. d.) 

igS . Z tego cośmy dopiero powiedz ie l i , ła­
two polać m o ż n a , że. między górami znayduią się. 
wielkie ieziora , iako to na gó rach Szwaycarskich , 

, n.s Tatrach i t. p. S tąd także możemy n a b y d ź 
wyobrażen ia począ tku ź róde ł i r zek : Okazal i bo­
wiem doświadczeniami iMariotte, ilaUey, W a-
lisnieri, i inni mierząc w o d ę z deszczów spada­
i ą c a : że podczas lata ani zbyt suchego, ani zbyt 
m o k r e g o , więcey -wcrAy datą m g ł y , r o s y , de­
szcze, aniżeli ipy poir/.eha na utrzymywanie zdro-
i ó w , r z e k , zwierząt i r o ś l i n : że wszystkie zdro­
ie a zate'm i rzeki maią począ tek od g ó r , zwła­
szcza t a k i c h , na których śniegi zawsze l e ż ą , na 
k t ó r y c h znayduią się ieziora:• że w kraiach , w 
k t ó r y c h deszcze wie pada i ą , zdroie i rzeki nie 
maią w nitth p t iczą tku: takim iest rap. E g i p t wyż ­
szy : im kray iest n i e r ó w n i e y s z y , i m więcey ma 
g ó r i p a g ó r k ó w , zwłaszcza dol iny między sobą 
otaczaiących , tern gęstsze są w n i m zdroie , stru­
mienie i r z e k i : że w latach m o k r y c h zdroie i 
r zek i Więce'v •doda ią w o d y , niż w suchych: na 
wiosnę osobliwie po śnieine'y zimie wszystkie 
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źrzódła więce'y wody d o d a i ą , n iż w lecie. N a ­
koniec wiele zdroiów w zbyt suche lata zupełn ie 
ustaie. 

194. Rozważmy ieszcze n iek tó re wypadk i 
podczas deszczów zdarzaiące s i ę : Naprzód: co 
za przyczyna , że w lecie 'po znacznych upa ł ach 
rzęsistszc deszcze pada ią , aniżeli w iesieni lub na 
wiosnę ? W y ł o ż y m y to niżey mówiąc o tworach 
napowietrznych. Powtóre: Latem przed deszczem 
bywa częs tokroć parno: p r zyczyną tego iest zbie­
ranie się wody w k r o p e l k i , k tó ra pierwey by ła 
w postaci p ł y n u sprężys tego z powietrzem złą­
czona: zamieniaiąc się zate'm na ciało c i e k ł e , w y ­
rzuca znaczną ilość z siebie cieplika (83 ) , z tey 
wody fonnuią się nagle chmury i deszcz gwa ł to ­
wny. Pot rzucie: po deszczach zwłaszcza d ł u g o 
t rwa iących bywa c h ł o d n o , dla tego, że woda 
spadłszy na z i e m i ę , od c iepła iey obraca się w 
wapory (81). D l a tego to w kraiach g o r ą c y c h 
podczas, wie lk ich upa łów u l i ce , ba lkony kamien­
n e , b r u k i i t. p . polewaiąc w o d ą , c h ł ó d , cho­
ciaż k r ó t k o t rwa iący sprawuią. W i e d z ą o te'y 
prawdzie maylkowie z doświadczenia : ci bowiem 
podczas wie lk ich upa łów zwłaszcza p ł y n ą c b l i z k o 
ekwatora , naczynia z wodą obwiiaią w żagle mo- ( 

k r e , a zatem woda ewaporu iąc z ż a g l a , bierze 
cieplik z naczynia i g wody w niem znayduią-
ce'y się. 

u,5. W H i s t o r y k a c h , osobliwie s ta rych , 
często bywaią wzmianki o szczególnych deszczach, 
iako to s iarczys tych, k r w a w y c h , piaszczystych. 
T e iednak nic w sobie osobliwego nie maią. 
Deszcz siarczysty zowią , po k t ó r y m materyą. żół­
ta iak siarka widzieć się daie: lecz t a , p r ó c z 
k o l o r u , innych własności s iarki nic miewa, a za­
tem nie iest s i a rka , ale raczey są to nasiona ,so-
sien, o r z e c h ó w , l i p , ziół r ó ż n y c h , k t ó r e od u -
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pa łów wysuszone, wznios ły s i ę , porwane wia­
t r e m , w powietrze, a pote'm z deszczem spad ły , 
Deszcz krwawy zowią ten , po k t ó r y m ha z io łach, 
t rawach, 'drzewach czerwoność widzieć się daie : 
lecz ta czerwoność pochodzi od robaczków tegoż 
k o l o r u w powietrzu znayduiących się. Nakoniec 
że z /deszczem niekiedy pop ió ł spada, ten ma po­
czątek od gór ognistych pa lących s i ę : ieśli zaś 
pjasek z deszczem spada, ten od wiatru gwał to ­
wnego wprzód do g ó r y by ł wyniesiony. A l e że 
ryby lub żaby z deszczem spadają , to iest czysta 
bayka. 13o chociaż po deszczach wiele się żab 
pokazuie , te z deszczem nie spadaią , ale p z iemi 
wy łażą , iak o tern ślady od nich zostawione prze­
k o n y w a ł a : prawda, że po deszczach zhayduią się 
niekiedy ryby na piankach, lecz te z deszczem 
nie s p a d ł y , t y l k o że po d ług iey nawa łn i cy , gdy 
pobl izkie stawy, sadzawki i t. p . p r zy brodach 
będące p r z e b r a ł y , z nich w y p ł y n ę ł y , i na piasku 
/a ustąpieniem wody osiadły. N i g d y się bowiem 
nie znayduią ryby na p o l a c h , k t ó r y c h wody nie 
za lewaią , ani po ulicach miasta zbierane nie by-
V aią. 

196. Własność powietrza!, iż rospuszcza w 
sohie w o d ę , p rzyczyną iest także okazywania się 
owey w i l g o c i , k t ó r a opada na ziemię po zacho­
dzie s ł o ń c a , i k tórą zowiemy fosą. Wystawmy 
sobie , że cały dzień iest pogodny , że słońce do­
brze powietrzu dogrzewa; więc to dla podwyż-
szone'y znacznie swey temperatury obficie się wo­
dą nasyc i , do tak iey w y s o k o ś c i , do iakie'y będzie 
ogrzane. l ' o zachodzie słońca zniża się tempera­
tura powiet rza , k t ó r e tein samem staie się prze­
sycone, część zatem w o d y , k tó rą powietrze roz­
grzane, przez dzień w sobie r o s p u ś c i ł o , opada 
z n iego, i stanowi r o s ę , ale że ziemia dosyć iest 
ieszcze ogrzana , przeto od iey c iepła rosa obró-
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c i się znowu w wapory i z n i k n i e ; z przeciągiem, 
czasu, gdy się dostatecznie oziębi powietrze i po­
wierzchnia z i e m i , obfit-za l e i ro.-a przed wscho­
dem słońca widzieć się daie. Stąd naznaczaią ie­
dnę rosę w i e c z o r n ą , a d rugą ranną. Ro»y ie-
sienne są obłitsze aniżeli le tnie, d l a t e g o , że W 
iesieni są dłuższe n o c y , a zatem bardziey się po­
wietrze oziębia. D ł u g o ś ć nocy i upa ły dzienne, 
są p r z y c z y n ą , że w kraiach po łudn iowych , reisy 
ranne tak są ob l i te , że ie częs tok roć mieszkańcy 
b io rą za deszcz." Przytrafia się to w E g i p c i e , 
T u r c j i A z j a t y c k i e j , M e x y k u , na wyspach A n -
t y l s k i c h , i t. p . w ty ch bowiem krainach dni nay-
dłuższe są zawsze kró t sze od naszych n a j d ł u ż ­
szych. 

197. Jeśli rosa na powierzchni ziemi zmar­
z n i e , zóK*te się to mrozem b i a ł y m , zdarzą się 
to przy końcu ies ieni , i na począ tku 'wiosny. 
Psie tŁzeba iednak r o z u m i e ć , aby s topień zimna 
od k t ó r e g o marznie woda , byt k&nieczńie po­
trzebny do l i lwoi zenia mrozu białego : częs tokroć 
skutek ten pochodzi Ód nagłego oziębienia rosy 
przez iey p r ę d k ą e w a p o r a c y ą , chociaż w powie­
t rzu będzie k i l k a stopni ciepła. 1 lak wydarza 
się czasem, że rosa po wschodzie s ł o ń c a / a j az się 
zamienia n a n n ó z b i a ł y , dla l ego , że pi zez dzia­
łanie promieni słońca część iey nagle ewaporuie, 
a zatem reszta marznie. 1 

198. W i d z i e l i ś m y ; że woda opuszczona ód 
powietrza dla iego przesycenia s io , zbiera się w 
drobniuchne k rope lk i rozsiane pomiędzy powie­
t r zem, i dla swej a l r akc j i czepiaiące się cząstek 
iego. P ó k i t y l k o temperatura powietrza iest wyż­
sza nad z e r o , poty owe k rope lk i są w'stanie cie­
k ł y m i figury k o l i s t e j : lecz gdy temperatura 
znacznie się nad zero z n i ż y , na ten czas owe k ro ­
p e l k i m a r z n ą , łączą się przez krysta l izowanie , 
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i spndaią .na ziemię w postaci śniegu. T o podo­
bieństwem następującym objaśniamy. W o d y go-
rącey pewną miarę nasyćmy solą amoniacką : na-
leytny tey dyssolncyi w s z k l a n k ę , k tó ra niech 
stoi w mieyscu spoko-nem. dos t r zeżemy n a p r z ó d 
drobne k rysz t a łk i formujące się na powierzchni 
c ieczy, k tó re wprawdzie opadaią z w o l n a , lecz 
łączą się daley z innemi k r y s z t a ł k a m i , i w po­
staci k łaczków na dno szklanki opacłaią. T o sa-
nio przys tosować można do formowania się śnie­
g u : skoro powietrze dla oziębienia startie się prze­
s y c o n e ^ , naslen czas k rope lk i wody w niem za­
wieszonej m a r z n ą ; przemagniąc atrakcya powie­
t r z a , spadaią zwolna , łączą się z kropelkami wo­
dy , k tórą powietrze m o g ł o b y w sobie Mrzy mać , 
gdyby, k rysz ta łk i pierwsze na nią nie trafiły : na­
stępnie dalsza k rys ta l i zac ja , powiększa się massa 
i w postaci k ł aczków c z y l i śniegu na ziemię ^pa­
da. F i g u r a śniegu po.*policie bywa gwiazdka 
sześ( i o k o ń c z y s t a : ieżeli zaś czasem k łaczk i śnie­
gu figury regularnej n i e m a i ą ; p rzypisać to trze­
ba albo p rędkośc i iego spadku, albo wiełkie'y ie­
go obf i tośc i ; albo nakoniec wyższe')' temperatu­
rze powietrza przy ziemi b ę d ą c e g o , okol iczności 
te albo razem u w a ż a n e , albo osobno, m o g ą figu­
r ę p ie rwias tkową śniegu odmienić . • 

199. Jeżeli powietrze iest dość wi lgotne , i 
ieśli temperatura iego dopomaga do zamrożenia 
zawieszonej w nie'm w o d y , na ton czas owe k r y ­
ształki czepiają sic ciał na jb l iższych siebie, i sta­
nowią ś r z o n , k t ó r y widzimy na drzewach, bu­
dynkach , i t. p : p o d czas z i m y , gdy po czasie 
wilgotnym nagle mróz uchwyci . 

, 2 0 0 . Grad iest skutk iem, w k t ó r e g o t ł uma­
czeniu dwie zachodzą t rudnośc i , Pierwsza: i a -
k i m sposobem grad formule s ię : druga, za co nie 
P"da zimą, chociaż ta pora r o k u zdaia się b y d ź 



»44 R O Z D Z I A Ł V f . 

dla niego nay stosownieyszą. N iek tó rzy sądz i l i , 
i e k rople wody przepadaiąo przez warsty powie­
trza z imne, nagle marzną i pole'm w postaci gra­
du na ziemię opada ią ; ale trudno poiąć i ak im 
sposobem gałeczki wody na sześć l i n i i , a czasem 
i na cal średnicy m a i ą c e , - m o g ą bydź na wskroś 
zamrożone w czasie tak k r ó t k i m , w k t ó r y m przez 
warsty powietrza przebiegają. Nadto gdyby grad 
tworzy ł się takim sposobem, więc m o g ł o b y się. 
z d a r z y ć , że iego k u l k i po wierzchu by łyby ty lko 
z a m r o ż o n e , a wewnątrz mia łyby w e d ę c i ek ł ą , 
czego iecnak nigdy nie p o s t r z e ż o n o , i gdyby od 
wie izchu k u l k i marznąć zaczynały „ tedy zmar­
znąwszy w e w n ą t r z , a tern samem powiększywszy 
swą ob j ę to ść , rozpadaćby się m u s i a ł y : nakoniec 
niepodobna iest, aby krople deszczu m o g ł y na­
b y ć i zostać p rzy takiey w i e l k o ś c i , w iakiey się 
częs tokroć grad okazuie: bo chociaż drobne k r o ­
pe lk i wody ,mogą się w większe z b i e r a ć , lecz nie­
podobna iest , aby krop la wody na cal np. ś r e ­
dnicy maiąca , nie rozp roszy ła się na drobniejsze 
przepadaiąc przez różne warsty po wietrzą. 

lnnj z teraźnieyszych f i z y k ó w u w a ż a i ą c , ż e 
grad zawsze prawie towarzyszy n a w a ł n i c y , a 
wiedząc p rócz tego , iż e lek t ryczność wiele po-
niagb do ewaporacyi w o d y , wn ie ś l i , że to gwał -
towne iey parowanie, -sprawione przez materya 
e l e k t r y c z n ą , nay więcey się. p rzyczynia do utwo­
rzenia gradu. Mniemanie to potwierdza nas tę-
pu iący przypadek zdarzony w Monpellier dnia 29 
Września r o k u 170G. Świadczy bowiem Chapicu 
Professor Ch imi i w tymże mieśc ie , że tego dnia 
była bardzo wielka u lewa , oko ło godziny czwar-
ley p o p o ł u d n i u uderzy ł p i o r u n , potem straszny 
grad padać zaczął. T o ieszcze wyraźn ie nie oka­
zu i e , że piorun przyczynia się do utworzenia 
gradu; lecz następujące zdarzenie widocznie tey 

prawdy 
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prawdy dowodzi. W t y m ż e samym czasie Kup iee 
korzenny znaydował się w p i w n i c y , bacząc na to, 
aby w o d a , k t ó r e j wiele s p a d ł o , nie dobra ła się 
k t ó r ę d y do piwnicy i towarów nie zamoczyła . 
Bo uderzeniu p iorunu pos t rzeg ł z zadziwieniem, 
że woda Wiednem mieyscu , w k t ó r y m m a l e ń k i m 
strumykiem p łynę ła , nagle w lód się odmieni ła . 
W i 5 minut po uderzeniu piorunu wezwany b y ł 
Chaptal, aby ten lód o b a c z y ł , znalazł go ieszcze 
10 funtów w te'm mieyscu , gdzie się woda sączy­
ła . N i e można zaś by ło m n i e m a ć , aby ów grad 
wpad ł do piwnicy przez i ak i o t w ó r , przeto w nie'y 
się u t w o r z y ł od materyi e l ek t ryczne j , albo z po­
wietrza w ziemię, u d e r z a i ą c e y , albo z ziemi wy­
c h o d z ą c e j w powietrze. ( Czytay o Zicmiorodt-
twie. liarpatów: Rosprawa 11. karta 85 i t. d.) 

201. Lecz nie sama ty lko e lek t ryczność uspo­
sobią krople wody do z m a r z n i ę c i a , może to ie­
szcze nastąpić od spadania wody z bardzo wyso­
k i c h warst powietrza. Wys tawmy sobie k rop l e 
Wody z od l eg łych warst atmosfery spadaia.ee: te 
przez niższe warsty p r z e p a d a i ą e , poczęści się vt 
nich rospliszczaia, a zate'm reszta drobnieyszycht 
kropelek oziębiać się zaczyna, tak dalece, że z, 
ubyciem- ich massy, reszta na lód się śc ina ; ten 
zawiązek gradu spadaiąc da l e j i ciągle wystawio­
nym b ę d ą c na dalszą ewaporacya dla coraz gęs t ­
szego powietrza p r z e z v k t ó r e przechodzi , ba rdz ie j 
*<ę ieszcze oziębia , tak dalece, iż idąc przez war­
sty powietrza opuszczającego w o d ę , powleka s ię 
n i ą , z a m r a ż a , nabywa przeto ceraz w i ę k s z e j ob­
ję to śc i , aż p ó k i na ziemię, w postaci-gradu n ie 
spadnie. 

. A tak różnica między gradem i śniegiem iest 
że śnieg iest krystalizacya wody robiąca s ię 

y*' temperaturze n i ż s z e j nad ze ro , grad zaś formu­
łę się w porze r o k u nayciepbsyszej , z chmur bar 

Tom L >rt 
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dzo wysoko idących. D l a utworzenia się- zatem 
gradu potrzeba, aby temperatura chmury n i e b y ­
ł a niższa od zera , przez co krople wody z niey 
•padaia.ee mogą w biegu swoim e w a p o r o w a ć , a 
zatem reszta i ch marznąć . D o tego chmury w 
od leg łych nader krainach atmosfery zawieszone 
b y d ź p o w i n n y , aby krople wody przez dłuższy 
czas spadaiąc i e w a p o r u i ą c , usposobi ły i ch re­
sztę do zupełnego i mocnego zamrożenia . 

zoi- S tąd wypada , że grad latem ty lko pa­
dać może , i to po wielkich u p a ł a c h , bo w ta­
k i m ty lko razie wysokich warst atmosfery tem­
peratura może b y d ź wyższa nad zero. 

203. W kraiach zbyt g o r ą c y c h grad nie 
pada na z i e m i ę , ponieważ dostać się do niey nie 
może , dla tego, że w niższych warstach powie­
trza na wodę się r o z p ł y n i e . Nawet w umiarko­
wanych kraiach z począ tku pada w bardzo dro­
bnych kulkach i w n iewie lk ie j l i c z b i e , aż nare­
szcie oziębiwszy p r zy ziemi powiet rze , w więk ­
szych ku lkach i rzęsistszy sypać zaczyna. 

2 0 4 . Jeszcze może znaczna i lość wody w 
postaci gwa ł townego deszczu lub gradu spaść z 
atmosfery, gdy mocne i nag łe wiatry z przeci ­
wnych sobie stron wieiące uderzą na iaką massę 
powietrza. Meteor stąd powsla iący zowie się 
tromhą powietrzną. (turla albo aecuephia), iest 
to chmura w postaci ko lumny prawie p ionowej 
pospolicie rczwarte'v w swym w i e r z c h o ł k u , k t ó ­
r y m d o t y k a ć się zdaie innych chmur w powie­
t rzu w i s z ą c y c h , u d o ł u zaś bardziej lub m n i e j 
zwężona i o b r ó c o n a k u z i e m i : figura zatem iey 
iest podobna do o s l r o k r ę g u ściętego obszerniey-
szego u g ó r y , a węższego u do łu . Tromba po­
wietrzna rozrzuca na o k o ł o siebie do znacznej 
odległośc i obfity deszcz częs tokroć z gradem po­
mieszany. Powietrze otaczaiące ią w gwał lownein 
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iest poruszeniu; wyrywa ona drzewa z korzenia­
m i , wywraca domy, podnosi wody'morskie ie­
śli nad niemi przechodzi, zatapia okręty , i wszy­
stko wzrusza i niszczy w swoim przechodzie, co­
kolwiek tylko słaby iey opór dawać może : twór 
ten napowietrzny często się bardzo wydarza w 
puązczach piasczystych Libii i Nubii, w postaci 
pałającego ogniem słupa, który od wiatru szybko 
pędzony unosi z sobą massę rozpalonego piasku, 
dusi i zabiia wędrowników na drodze spotkanych. 
1'rzeciw srogości tego tworu ratuią się karawany 
kładąc się twarzą na ziemię i oddech w sobie za­
trzymując: z wielką bowiem prędkością kolu­
mna ta z iednego mieysca przenosi się na drugie. 

2o5. A b y ł a tw ie j w y ł o ż y ć przyczynę tego 
okropnego tworu, wystawmy sobie, iż dwa wia­
t ry gwałtowne pędzą przeciw sobie: tedy uderzy­
wszy na massę powietrza między niemi znayduią-
eą s i ę , nadadzą iey ruch o k o ł o linii pionowej, 
c z y l i sprawią w niej bieg wirowy. D o m y s ł ten 
może mieć mieysce: widzimy bowiem podobnyż 
skutek w kręcącym się kolo linii pionowej i 
Wznoszącynrsię do góry piasku , który iest poru­
szony mocą dwóch wiatrów kierunkami przeci-
Wnemi na siebie uderzaiących, wreszcie podobn* 
wiry na wodach bieżących postrzegamy. D a y m y 
więc , /« podobny ruch w i rowy sprawiony iest 
° d dwóch wiatrów nacierających na siebie w p«« 
Wnóy massie powietrza ; na len czas cząstki po­
wietrza pochwycone od tego biegu, podlegać hę-
*S sile odpyichaiącej , vU ccnłrijuga, •( obac* 
Jeogmjiią Astronom: Śniadeckiego o sile odpy~ 
chuufcey. PYetęp $ aG ) , dla k t ó r e j oddalaiąc 
ł l ę od osi kręcenia s i ę , tern same'm pozoslaie po­
wietrze p rzy osi obrotu rzednieie, a zatem staie 

•'••V przesycone, opuszcza pewną ilość wody i tra-
, f l swą przezroczystość , i wydaie się nakształt 

10 • 
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chmury w postaci kolumny p ionowej u g ó r y roz» 
wartej s u do łu z w ę ż o n e j . Cząstki opuszczonej 
wody od powietrza podlegaią także sile odpycha-
i ą c e j , ale n ierównie mocnie jszej dla w i ę k s z e j 
i ch massy aniżeli ie3t powiet rza , po rywaią z a - ł 
tern z sobą powietrze ie o tacza iące , więc te'm bar* 
dz i e j wnęt rze ko lumny k r ę c ą c e j się w y p r ó ż n i a ć ' | 
ią. Przeto powietrze obiema iey otworami w to 
w n ę t r z e n a p ł y w a , podobnie iak woda wznosi się 
w r u r k ę , z k t ó r e j powietrze wyc iągamy. A żę­
to powietrze nowo p r z y b y ł e równie podlega silę 
o d p y c h a i ą c e j , więc ciągłe iego będzie wp ływan ie 

"w k o l u m n ę k ręcącą się. T a k obracaiąqa się k o ­
lumna rozrzedza iąc powietrze przez odrzucani© 
cząstek iego na b o k i , te'm samem pozosta łego po­
wietrza umnieysza siłę rospuszczaiącą v i u ła twia 
opadanie z niego w o d y : powstanie stąd deszcz 
tern g w a ł t o w n i e j s z y , i m p rędszy iest ruch k o l u ­
mny o b r a c a i ą c e j s i ę : deszcz może się zamienić* 

- na g r a d , ieśli dostateczna iest p r ę d k o ś ć odrzuca- • 
n e j w o d y , i ieśli i e j spadku znaczna iest wyso­
k o ś ć . Powietrze napływaiące we wnę t rze k o l u ­
mny obiema i e j k o ń c a m i , porywa z sobą c ia ła 
i ł a b y mu o d p ó r daiące. A tak wpływaiące górą , 
zabiera z sobą chmury > a tern samem' nadaic 
ksz ta ł t kolumnie w wierzchołku rozwar ty : wpły« -v • 
waląc zaś d o ł e m , porywa z sobą ciała sile iego 
us tępu iące . Wreszcie g o j t w ó r ten przechodzi 
nad powierzchnią m o r z a , część iego wód odpo-
wiadaiąca osi k ręcen ia s i ę , doznaiąc mniejszego 
c i śn ien ia , aniżeli iest od atmosfery, wznosi się 
do znacznej w y s o k o ś c i , podobnie , iak w pom­
pach ssących p łyn ie w gó rę za podniesieniem 
•tępią. 

2 0 6 . Deszcz , k t ó r y tromba powietrzna spra-
w u i e , czy l i woda którą na oko ło siebie rozrzuca, 
iest w w i ę k s z e j obf i tośc i ; aniżeli z chmur z w y 
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-•zaynych: ponieważ powietrze wpływaiąe wierz­
chem w k o l u m n ę nieprzerwanie za sobą ciągnie, 
ehmury , wprowadza w ie'y wnęt rze znaczną i lo ść 
Wody opadaiące'y. A zatem ów deszcz, k t ó r y , 
bez okazania się tego tworu-, m ó g ł b y zwolna pa« 
dać i na znaczna przes t rzeń z iemi ; przy iey zja­
wieniu s i ę , nagle i na małą część ziemi w o d ę 
Wylewa. ' 

407. Usiłowali F i z y c y d ó y ś ć , iaka ilośA 
wody spada na ziemię od deszczu: służące do te« 
go narzędzie nazwali Ilyetomtir, Deszczomiar , 
różne są iego urządzen ia : nayprośc ieyszy m o ż e 
bydź t ak i . Jest spore naczynie kwadratowe lub 
walcowate zrobione z takiego m a t e r y a ł u , aby weń 
Woda nie ws iąka ła : może bydź przeto i drewnia­
n e , wewnąt rz b lachą w y ł o ż o n e , alho ty lko la­
kierowane. Wystawiwszy zate'm to naczynie na 
deszcz, i po skończonym deszczu zmierzywszy 
Wysokość wody na dnie iego zebraney , można się, 
dowiedzieć iaka ilość wody na ziemię u p a d ł a . 
Ł>aymy, że wysokość wody w naczyniu iest dw« 
cale , wnieść stąd n a l e ż y , że na oko ło upad ło 
deszczu na dwa ca le , lo iest że gdyby woda, k t ó ­
ra upadła na ziemię nie wsiąkła w n i ę , b y ł o b y 
iey na ziemi na dwa cal* g ł ę b o k o . Zdarza się 
c z ę s t o k r o ć , iż znaczna iest ew*»poracya wody na­
wet podczas deszc/m; trafia się to w ten czas, gdf 
drobno k r o p i , i gdy powietrze iest c i e p ł e ; a za-
*fc'm w takim razie doświadczenie b y ł o b y niedo­
k ładne . D l a t e g o zwyczay iest wkładać w lo na­
czyn ie , insse k s z t a ł t u leiowatego, k t ó r e g o wierz­
chni o twór równy bydź powinien otworowi na­
czyn ia , dolny zaś powinien się kończyć szczupłą 
r u r k ą : tym sposobem woda p a r u i ą c a , przylega 
do b o k ó w naczynia leiowatego i znowu nazad 
•pada: mała ty lko i lość wody ob,róoone'v w wa-
pory wy j ść może w powietrze przez otwór rurki# 
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lecz ta ilość tale iest nieznaczna, iż na nią wcale 
wzg lędu mieć n'e potrzeba. Zmierzywszy potem 
dok ładn ie wysokość wody w naczyniu na iednę 
l ini ią : daymy, ze to uczyni i ednę k w a r t ę : a za­
lec i można u spodu p rzydać k r u c z e k , k t ó r y p o 
skończonym deszczu odemknąwszy wypuszczać 
n i m w o d ę z naczynia , i mierzyć ią na k w a r t y : 
d a y m y , że wody by ło kwart dwanaśc ie , w ięc 
upad ło ie'y na ziemię na dwanaście l i n i i . W i ę k ­
sza część F i z y k ó w t rudniących się doświadcze­
niami mierzenia wody z deszczem spadaiącey, ta­
kiego narzędzia używaią , k tó re iest i nayprościey- , 
sze, i naymnie'y b łędom podlega. 

2 0 8 . U d dawnych także czasów myśl i l i F i ­
zycy o narzędziu służącem do okazywania Wody 
w powietrzu zawieszone'y, czy l i do poznania w i l ­
goc i powietrza: ciała do tego zamiaru służące 
nazwali Higrometrami ( 7? il.gociomiar). W i a ­
domo , że n i ek tó re ciała dla suchości lub wi lgo ­
ci powietrza odmieniaią swą d ł u g o ś ć , szerokość 
i g r h b o ś ć , takiemi są sznury konopne, s t runy , 
w ł o s y , n iek tóre drzewa, a szczególniey jesiono­
we , l i powe , i t. p . Własność la ciał n i e k t ó r y c h 
skracania się lub przed łużania od suchości lub w i l ­
goci , by ł a powodem do użycia ich za H i g r o ­
metr. Zas tanówmy się w k r ó t k o ś c i nad zna-
cznieyszemi. O d wilgoci skracają się cokolwiek 
sznury , lecz znowu wraca ią się do dawney swey 
d ł u g o ś c i , gdy z nich wodą c z y l i ' w i l g o ć ustąpi-
Stąd następujący Higromet r z rob i l i Akademicy 
F l o r e n t y ń s c y : Sznur długości dwunastu łokc i roz­
ciągnię to na ścianie domu iakiego w położeniu 
horyzontalnem i obadwa iego k o ń c e przywiąza­
no do ha ków: w ś r o d k u sznura przydano d ró t 
mosiężny zakończony c iężark iem m a ł y m : Sznur 
przeto skracaiąc się od w i l g o c i , a przedlużaiąo 
się od suchości pociągał c iężarek do g ó r y , albo 
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go ńa dół opuszcza ł , a zatem na l i n i i p ionowej 
po ścianie poprowadzonej stopnie wilgoci lub su­
chości oznaczał . ( 

209. Zamiast sznura konopnego może b y d ź 
użyta struna długości nawet mnieyszej ; robią z 
niey Higrometra rozmaitego kształ tu dosyć wy­
godne. Lecz naylepiej nawet u rządzony H i g r o ­
metr ze s t runy, nie iest czu łym na odmiany po­
wietrza co do w i l g o c i , ponieważ struna raz na­
ciągnąwszy w siebie w o d y , zwolna się i u j p o ­
zbywa , a to ieszcze stosownie do mieysca w k t ó ­
r y m zostaie, iako te'ż do spokoynego l u b poru­
szonego powietrza: i zdarzyć się może , że powie­
trze znaczną część swej wi lgoci u t r a c i , a struna 
naymnieyszego znaku tego me okaże . T a k i więc 
Hig romet r nie okazuie momentalnej odmiany w 
powie t rzu , lecz ty lko daie p o z n a ć , czy by ło wię ­
cej" lub m n i e j wi lgoc i w powietrzu iednego dnia 
w z g l ę d e m drugiego, ale i to nawet w niezna­
cznych bardzo stopniach. 

210. De. Liic wymyśl i ł H ig rome t r , k t ó r e ­
go celnieyszą częścią iest rurka walcowata z k o ­
ści s ł o n i o w e j , nie obszernieysza od gęsiego p i ó ­
r a , w iednym końcu z a m k n i ę t a , w drugim otwar­
t a ; osadzona iest w niej druga rurka szklanna, 
i a k i e j na Termometr używaią : pierwsza cała na­
pe łn iona iest merkury uszem, druga ty lko w czę­
ści. O d wi lgoci rurka wewnąt rz ie t obszerniey­
sza , od suchości w ę ż s z a , więc opadanie merku­
ryuszu w rurce szklannej okazywać będzie w i l ­
g o ć , a wznoszenie się iego , suchość. W y z n a c z y ł 
także' Dt Luc iak od ciepła merkuryusz w rurea 
podn ie ść się może . Zamiast k o ś c i a n e j r u r k i mo­
że b y d i gęsie p ió ro u ż y t e : trzeba ty lko , aby 
pozbawione by ło . t łus tośc i : na ten koniec wygo­
tuje się w wodzie potaszem nasyconej , oskrobi* 
*>ę t y l e , aby b y ł o iak nay cieńsze. 
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Pomi iam Inne sposoby mierzenia w i l g o c i , 
i ako to ważeniem g ę b k i maiącey w sobie sól cią-. 
cnsicą w i l g o ć ; wystawianiem kwasu siarkowego 
na otwarte powietrze, lub istot a lka l icznych: wa­
ga i ch powiększona lub zmnieyszona okazuie w i U 
g o ć lnb suchość w powietrzu. ' ' ; 

211. Opiszmy w k ró tkośc i Higromet r z ro ­
b iony prze/. Saussure. Wystawuie go Tabl ica 
przydatkowa F i g u r a 9. Oddzia ł I. D o zrobienia 
go wybiera się włos ludzk i zdrowy wygotowany 
v p r z o d y przez pó l godziny w wodzie maiące'y w 
sobie cokolwiek sody rospuszczoney: przez, to 
pozbędz ie się włos wszelkiey t ł u s to śc i , i stanie 
• i c zdolnym do okazania naymnieysz«'y odmiany 
w powietrzu, skracaiąc się od s u c h o ś c i , a prze­
d ł u ż a n e się od wi lgoc i . L e c z aby Hig rome t r 
włos iany b y ł c z u ł y m , u rządza się nas tępującym 
sposobem. Jeden iego koniec przytwierdza się 
do punktu C niewzruszonego, drugi zaś do ob­
wodu bloczka a b ob raca iącego się o k o ł o swe'y 
osi: w bloczek utwierdzona iest skazówka b G 
odpowiadaiąca iego ś rodkowi . "Włos zawsze iest 
wyc iągn ię ty od c ięża rku p wiszącego na iedwa^ 
bney nitce wiiącey (się na obwodzie b loczka w, 
przec iwną s t ronę iego ruchu. Przez skracanie 
się lub przedłużanie włosa obraca się bloczek a i 
W iednę lub d r u g ą s t r o n ę , a te'm samem skazów ka 
l G, k t ó r e y ruch mierzy się na Części ko ł a E F: 
a tak naynmieysza odmiana w/d ługośc i włosa za­
c h o d z ą c a , staie się nader wyraźną przez o b r ó t 
skazów k i . ^Sausnure z rob i ł zgodne wszystkie H i -
grometra tym sposobem u r z ą d z o n e , oznaczywszy 
dwa punkla stale na skali E F, to ieU punkt nay-
większay w i l g o c i , i punkt naywiększey suchości . 
Pierwszy znalazł zostawiwszy Higromet r p o d 
dzwonem szk lannym, w k t ó r y m była g ę b k a w i l ­
go tna , i k l ó r a g o b e k i wewnę t rzne b y ł y wodą 
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•moczone: punkt na ł u k u EF, na k t ó r y m sta­
nę ła w spoczynku skazówka b G, naznaczył* l i ­
czb;), 100. D l a oznaczenia punktu suchośc i , zosta­
wił Higromet r w dzwonie suchym postawionym 
na rozpalonej blasze, na k t ó r e j b y ł pałasz: przez 
to cała wi lgoć z włosa weszła wpotasz , więc gdy 
włos skracał, s i ę , tern-samem obraca ła się ska­
zów k a : punkt w którym stanęła naznaczył zero : 
i , od ległość między znale/ionemi dwoma punkta­
m i podzie l i ł na 100 części r ó w n y c h , czy l i stopni. 

212. Trzeba zaś na to u w a ż a ć , iż c iepło na 
\vbos ma znaczny w p ł y w , p>rzez co suchość i w i l ­
g o ć odmianom podlega; bo ieśli c i ep ło powie­
trza otaczającego Hig romet r , powiększy s i ę , tein 
same'm zdolnieysze iest do roztopienia wody , bie­
rze j e j zatem część z w ł o s a , więc ten przez uby­
cie takiej c z ę ś c i , staie się k ró t s zym. Lecz t oż 
samo ciepło działa na w ł o s , przez co on się prze­
d ł u ż a , chociaż bardzo nieznacznie: skąd wypada* 
2e ca łkowi ty skutek iest zawikłany w dwóch sku­
tkach cząs tkowych wcale sobie przeciwnych. rNa-
ież.y zatem w delikatnych obserwacyach uważać 
razem stopień Termometru i Higromet ru dla roz­
różnienia pryncypalnego sku tku , to iest stopnia 
wi lgoc i powietrza od tfkulku, i a k i samo c i e p ł o 
sprawnie. 

2 i 5 . Higromet r c a ł k o w i t e j wi lgoc i powie­
trza nie okazuie. D l a widoeznieyszego przeko­
nania s i ę , wystawmy solne, że .Higrometr wcale 
w sobie n i ema w i l g o c i , i że powietrze otaczaią-

g o , zupełn ie iest wodą nasycone. v P o d ł u g te­
go założenia atrakcya powietrza do wody iest ża­
dna , bo się iuż zupełnie nią nasyciło. , gdy t y m 
czasem na jwiększa iest dzielność a t rakc j i włosa 
do t e j że c ieczy , bo iey w sobie nic n iema . W y ­
r a ź m y ' t ę atrakcya i akąko lwiek l iczbą np. 6 , a 
latem atrakcya powietrza do wody będz ie zere. 
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Ponieważ wiec włos ma większą atrakcya aniże­
l i powietrze, więc w pierwszym momencie zabie­
rze z niego ieden stopień w i l g o c i : a że atrakcye 
słabieią w stosunku ich nasycenia, więc atrakcya 
włosa do wody będzie 5 , a zaś powietrza r. W 
drugim momencie włos bierze z powietrza drugi 
s topień w i l g o c i , więc iego atrakcya do 'Wody 
będz ie 4 , a zaś atrakcya powietrza 2. W trze­
c im momencie znowu włos bierze z powietrza ie­
den stopień w i l g o c i , więc atrakcya iego do wo­
dy będzie 5 , równie iak i atrakcya powietrza do 
l eyże cieczy'. W i ę c na ten czas będzie między 
temi dwiema atrakeyami r ó w n o w a g a , okazu iąca 
k r e s , od k t ó r e g o przestaie włos ciągnąc w i lg o ć 
T powietrza. S k ą d wypada , że Higromet r cał­
k o w i t e j wi lgoc i w powietrzu m i e r z y ć nie m o ż e ; 
okazuie ty lko stosunek zachodzący miedzy pe­
wną i lością wi lgoc i i pewnym przed łużen iem 
włosa . 

2 i 4 . N i e może także Higromet r oznaczyć 
wody zupełnie rozpuszczonej w powiet rzu: bo 
w lak im razie ta ciecz traci swą własność wi lgo -
cenia c i a ł , k tó rą m a , będąc w stanie c i e k ł y m ; 
nabywa własności powietrza w k t ó r y m iest rospu-
szczona: i stąd przezroczystości iego nie psu ie , 
stad częs tokroć woda w znacznej się obfitości w 
atmosferze znayduie, chociaż i e j by tnośc i żadne­
go ś ladu na Higrometrze obaczyć nie można . , 

Jak iż iest właściwy Higromet ru uży tek 1 oto-
okazuie w powieti-zu otaczaiącem to n a r z ę d z i e , 
by tność wody ro spuszcza i ące j s i ę , albo opada­
j ą c e j . 
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